
Kronika  Ni em iec  lu spó łczesnych
(za okres od 21. V. do 30. VI. 1947)

ŻYCIE PO L IT Y C Z N E

U biegły okres odznaczył się .nie­
zw ykle ożyw ioną działalnością poli­
tyczną wszelkich niem ieckich o środ­
ków. W yrazem  tego byty liczne .zjazdy, 
kongresy  i kon ferencje ; poniżej om a­
w iam y jedynie najw ażniejsze.

Spraw a przedstaw icielstw a narodo­
wego. W śród  partii niem ieckich n a j­
w ięcej mówi o zjednoczeniu N iem iec 
SED.*) O granicza się ona jednak  lia 
razie w swej działalności do tw orzenia 
sobie podstaw  ńa  zachodzie Niemiec, 
gdyż brak  sieci o rganizacyjnej, rozcią­
gniętej na cale N iem cy, u trudnia je j 
chwilowo właściwą akcję. Tym czasem  
żywą działalność w tym  .kierunku roz­
w ija CD U . Swego czasu, na kongresie 
tej partii w Berlinie, jeszcze przed kon­
ferencją m oskiew ską, rzucono hasło 
zorganizow ania niem ieckiego p rzed sta ­
wicielstw a narodow ego z udziałem 
w szystk ich  partii. Proje'kt rozbił się 
wówczas głównie o stanow isko Schu- 
macher.a, k tó ry  ośw iadczył, że dopóki 
SPD n ie  otrzym a zezw olenia na  dzia­
łalność w strefie  radzieckiej, socja l­
dem okraci n ie  będą zasiadali przy  je ­
dnym  stole z przedstaw icielam i SED. 
C hrześcijańscy dem okraci nie zniechę­
cili się początkow ym  niepow odzeniem  
i próbow ali w ciągu ubiegłych miesięcy 
naw iązać ponow nie rokow ania; o s ta ­
tecznie jednak  w końcu m aja uznano 
spraw ę za beznadziejną.

K onferencja m onachijska. N iezm ier­
nie głośnym  echem  odbiła się w N iem ­

•) O b ra z  ży c ia  p o lity cz n eg o  N iem iec  pow o- 
je n n y c h  d a ta  K ro n ik a "  u m ieszczo n a  w n u m e­
rz e  m ajow ym .** Z a w ie ra  o n a  ró w n ież  w y ja ś n ie ­
n ie  w sze lk ich  sk ró tó w .

czech konferencja p rem ierów  w szyst­
k ich krajów  niem ieckich w Monachium.
O zwołaniu konferencji przez prem iera 
Bawarii, d ra  E harda (C D U ), donosili­
śm y w „K ronice“ czerw cow ej. W  kon­
cepcji p ierw otnej organizatorów  kon­
ferencji, k tó rej właściwym inicjatorem  
jest C D U -C SU , konferencja zająć się 
m iała p rzede w szystkim  zagadnieniami 
gospodarczym i, -a szczególnie przygoto­
waniem środków  spożyw czych i opało-" 
w ych na zimę.

Z aproszenia na konferencję p r z y j ę l i
— po pew nych początkow ych zastrze­
żeniach — wszyscy prem ierzy krajó" ' 
niem ieckich w liczbie 15, jak  również 
przedstaw iciele trzech m iast wydzielo­
nych z adm in istrac ji k rajow ej — Bre­
my, H am burga i Berlina. N ajdłużej 
zwlekali z przy jęciem  zaproszeń pre­
mierzy s tre fy  radzieckiej1, aż wreszcie 
zapow iedzieli sw oje przybycie telegra­
ficznie na  krótki czas p rzed  termineiĄ 
konferencji, tak  iż nie mogli już wziąć 
bezpośredniego udziału w usta lan iu  po- 
rządku  dziennego. P rzed  przyjęciem 
zaproszenia odbyło  się spotkanie pre­
m iera Saksonii d ra  Friedrichsa jak° . 
przedstawiciela) s tre fy  w schodniej 
z drem  Ehardem .

P rem ierzy strefy radzieckiej przybył' 
do M onachium  w osta tn ie j chwili i już 
w czasie rozm ów  w stępnych zażądał' 
w form ie u ltym atyw nej postaw ienia nJ 
pierwszym  miejscu porządku d z ie n n e j 
spraw y stw orzenia centralnej a d m i n i ­
stracji N iem iec drogą porozumienia 
partii i zw iązków zaw odow ych. Premie­
rzy trzech innych stref żądanie to bez­
w arunkow o odrzucili, uznając, że prze'
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kraczałoby to nakreślone dla konferen­
cji ram y; by ło  to  w ażne zw łaszcza dla 
prem ierów  strefy  francuskiej. Z arząd  
bowiem w ojskow y te j strefy  zastrzegł 
się, że zezwala na udzia ł w konferencji 
jedynie z w arunkiem  usunięcia z po ­
rządku  dziennego w szelkich spraw  p o ­
litycznych. W obec odrzucenia ich żą­
dań prem ierzy strefy  radzieckiej n ie ­
zw łocznie opuścili M onachium , nie bio­
rąc udziału  w dalszych obradach , k tó re  
jednak  się odbyły.

K onferencja m onachijska uchw aliła 
dziewięć rezolucji, k tó re  do tyczy ły : 
1) sform ułow ania p raw a okupacyjnego; 
odpow iednie p ro jek ty  zostaną op raco ­
w ane i przedstaw ione okupantom . 2) 
Reform y finansów : m. in. oszczędności 
i uproszczenia adm in istracji, ogran icze­
nia kosztów  okupacy jnych  do granic 
możliwości i dochodu, społecznego (z 
pow ołaniem  na  art. 52 konw encji h a ­
skiej o  praw ie w ojny lądow ej!), p ierw ­
szeństw a w w ydatkach  dla odbudow y 
i odszkodow ań dla N iem ców  prześlado­
w anych przez h itleryzm , w reszcie re- 
o rm j w alutow ej, do k tó re j wstępem  

ma być oddanie w ręce niem ieckie p e ł­
nej suw erenności gospodarczej we w ła­
snym  kraju. 3) Zw olnienia jeńców  wo- 
jennych. C harak terystyczne jes t, że p o ,

Uigim tekście rezolucji w  spraw ie je ń ­
ców n astępu je  przesłan ie  pozdrow ień 
i zapew nienie o pom ocy dla w szystkich 
jeńców  i internow anych, a zatem  rów ­
nież dla hitlerow ców  trzym anych  w  obo­
zach w N iem czech przez w ładze alian ­
ckie. 4) Spraw  gospodarczych. Szcze­
gólnie dom agano się rea lizac ji jedności 
gospodarczej N iem iec, pożyczek „sta r­
tow ych (A n lau fkred ite ), tj. k red y tó w  
Ba zaPOCzątkow.anie p rodukcji, dopu­
szczenia do rynków  św iatow ych, u re ­
gulow ania spraw  pieniężnych i w aluto- 
w yc , rew izji ustaw  podatkow ych , po- 
zos aw ienia N iem com  fab ryk  przem y- 
s u pokojow ego (czyli w strzym an ia  de­
montażu). Zalecano rew izję p lanu  prze­
m ysłowego (tj. ograniczeń p rodukcji 
niem ieckiej), zniesienie granic strefo-
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w yeh dla ruchu  tow arów  i osób, popie­
ran ie  niem ieckiego handlu  zagranicz­
nego, organizację s ta ty s ty k i itp . 5) W ę­
gla. Prem ierzy zobow iązali się dołożyć 
w szelkich s tarań  dla podniesienia p ro ­
dukcji. W yw óz jed n ak  musi być u trz y ­
m any w granicach uzgodnionych z in­
teresam i niem ieckim i; ludność n ie­
m iecka musi o trzym ać w te j zim ie ko­
nieczne m inim um  zaopatrzenia opało­
wego. 6) W yżyw ienia. S tw ierdzono, że 
N iem cy są na sk ra ju  zupełnego upadku  
i zalecono: podniesienie p rodukcji k r a ­
jow ej, reorganizację  zbiorów  i rozdzia­
łu  żyw ności, przyw ozy szczególnie zbo­
ża i tłuszczów , danie w iększych upraw ­
nień  rybołów stw u niem ieckiem u (ró­
w noupraw nienie rybaków  niem ieckich 
przy  połow ach dalekom orskich) i p rz e ­
prow adzenie reform y rolnej. W yrażo­
no zarazem  podziękow anie zagranicy 
za pomoc. O  granicach z Polską nie ma 
w rezolucji w zm ianki —  co zasługuje na 
uw agę, poniew aż w codziennej p ro p a ­
gandzie granicę O d ry -N isy  uw aża się 
w N iem czech za głów ną p rzyczynę żyw ­
nościow ego przesilenia. 7) Lasów. R e­
zolucja p rzeciw staw ia się rabunkow ej 
gospodarce w lasach n iem ieckich i za­
leca ograniczenie w yrębu do norm  zno­
śnych dla N iem iec. Prem ierzy  uchw alili 
natychm iastow e rozpoczęcie planow ego 
zalesiania. 8) D enazyfikacji („osw obo­
dzenia politycznego"). U znano, że de- 
nazyfikacja  w inna być przeprow adzona 
przez N iem ców  sam odzielnie, a p o s ta ­
now ienia  placów ek niem ieckich w inny 
być ostateczne. W ładze  a lianckie  w inny 
się ograniczyć do ogólnej kontroli. De- 
nazy fikacja  pow inna być przeprow a­
dzona we w szystk ich  strefach  je d n a ­
kow o. Z alecano szybkie  je j p rzep ro ­
w adzenie „dla uspokojen ia  ludności". 
S tw ierdzono, że sam o usunięcie h itle ­
row ców  ze stanow isk  życia publicznego 
n ie  w ystarczy, że konieczne je s t odw ró­
cen ie  się n a ro d u  niem ieckiego o d  m etod  
h itlerow skich i now e w ychow anie w 
duchu dem okracji, ludzkości i to leran ­
cji. 9) E m igrantów  niem ieckich. P re -

*
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626 K ro n ik a  N ie m ie c  w s p ó łc z e sn y c h

m ierzy w zyw ają w szystk ich  em igran­
tów, aby  w rócili do kraju .

N a  w stępie p rzed  rezolucjam i p re ­
m ierzy zebrani w M onachium  uchwalili 
dw a ośw iadczenia. W  pierw szym  z nich 
s tw ierdzają  m. in.: „Jeżeli było sprzecz­
ne z praw em  narodów  narzucenie przez 
H itlera  św iatu  zbrodniczej w ojny, to 
rów nież sprzeczne jes t z praw em  n aro ­
dów  odm aw ian ie  dem okratycznym  
N iem com  poko ju  i w ystarczających  
możliwości życia. N iem cy zniszczone 
i rozb ro jone  mie stanow ią niebezpie­
czeństw a dla św iata; N iem cy jędnak  
doprow adzone do nędzy  stają się: 
ogniskiem  zarazy  dla w szystkich na­
rodów  sąsiednich i p rzez  to  zagrażają 
odbudow ie Europy". D rugie ośw iad­
czenie mówi o „w ielkim  celu gospo­
darczej i po litycznej jedności N ie- 
m iee“. Jednocześnie ośw iadczenie w y­
raża gotow ość pokojow ej w spółpracy 
ze w szystkim i .narodam i. N a  konfe­
rencji nie by l rep rezen tow any  okręg 
Saary.

Z m iana rządu  Saksonii. P rem ier Sak­
sonii dr Friedrichs nie bral udziału  w 
konferencji m onachijskiej, gdyż zacho­
row ał wr parę dni po w spom nianych roz­
mow ach z drem  E hardem  i w kró tce po ­
tem  zm arł w szpitalu na serce. N astępca  
prem iera nie jes t jeszcze usta lony ; ogól­
nie przypuszcza się, że zostanie nim  
w iceprem ier d r Fischer, m ający opinię 
aktyw nego członka SED. Spodziew ana 
jes t w zw iązku z tym  reorganizacja  ga­
binetu .

R ządy  innych krajów  niem ieckich.
M isję tw orzenia rządu w Półn. N ad- 
renii-W estfalii pow ierzyły  w szystkie 
frakcje  burm istrzow i D usseldorfu, K ar­
lowi A rnoldow i (C D U ). Z adan ie  to 
udało  mu się w ypełnić dopiero po kilku­
tygodniow ych wysiłkach. W  D olnej 
Saksonii pow ołany został ponow nie na 
prem iera  d r H ein rich  Kopf. W  obu k ra ­
jach  pow stały  rząd y  koalicyjne.

Przesilenie w W A V . O  atakach na 
osobę m inistra denazyfikacji Bawarii, j 
d ra Loritza, w spom inaliśm y już w  po­
przedn ie j „K ronice". O becnie jego ro­
snąca z każdym  dniem  niepopulam ość 
doprow adziła do kryzysu  i rozłam u w 
łonie założonej przez niego partii. N a 
zgrom adzeniu party jnym  w M onachium  > 
znaczną w iększością uchw alono złoże-, 
nie L oritza z u rzędu przew odniczącego 
partii. In icjatyw a w yszła ze strony  n a j­
młodszego członka parlam entu  baw ar­
skiego, 26-letniego posła M eissnera 
(W A V ). L oritz postanow ił jednak  nie 
kapitulow ać, ośw iadczając, że nie da 
się w yrzucić z partii, k tórą założył i w 
k tó re j 95°/o członków  stoi za nim.

Z arząd  w ojskow y am erykańsk i uznał . 
mowy 9-osobowy zarząd p artii i jego 
5-osobowc prezydium .

M eissner wniósł przeciw  Loritzowi 
oskarżenie o w ielkie nadużycia, speku­
lację  w alutam i i stosunki handlow e z 
czarnym  rynkiem  w yrażające się mi-' 
lionowym i sumami. Po zniesieniu przez 
sejm  n ietykalności poselskiej Loritza 
został on. aresztow any.

K onflikt nie m a znaczenia zasadnicze­
go; mówi jednak  w iele o stosunkach 
baw arskich. W śród  politycznych  za­
rzutów , staw ianych Loritzow i, w y­
suwa się na czoło tw ierdzenie, że mi­
n is ter usiłował rozciągnąć am erykańską 
am nestię d a „nom inalnych" hitlerow ­
ców na 400 000 osób więcej, n iż pozwa­
lała na to norm alna in te rp re tac ja  prze­
pisów. W  końcu m aja  wiele wrzawy 
w ywołała spraw a stw orzonej w obozach 
dla in ternow anych hitlerow ców  przez 
L oritza „służby k o n tro lne j"  (Kontroll- 
d ienst) o upraw nieniach  i zadaniach 
ta jnej policji politycznej. Służba kon­
tro lna  rozw iązana została przez władzti 
am erykańskie, p rzy  czym m usiało ustą­
pić ze stanow isk  dw óch n a jb liż sz y #  
w spółpracow ników  Loritza.

„D eutsche Partei" . T ę nazw ę „Parti> 
N iem ieckiej" o b ra ła  „D olnosaska P ar'  
tia K rajow a11 (N LP), rozciągając sw<l 
działalność poza granice k ra ju . D?
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o k re ś la 1 się otw arcie jako  partia  naro- 
dow o-konserw atyw na. N a uwagę za­
sługuje „program ow e" n ie jako  w ystą­
pienie przedstaw iciela partii Fischera, 
którego zdaniem „należy nareszcie  p rze­
stać mówić o O święcim iu, M ajdanku  
i 1 reblince", a zacząć m ów ić o spra- 
wach niemieckich. F ischer oburza się na 
efektowny pom ysł odbudow ania cze­
skich Lidie, pow stały w kolach m ło­
dzieży n iem ieckiej -—• uw aża, że dość 
już mów iono o podłości N iem ców  i bo­
haterstw ie Czechów. C harak te rystyczne  
było całkowite przem ilczenie krzyw d i 
bohaterstw a p o l s k i e g o  — Fischer 
mówił tylko o Czechach.
. »Partia N iem iecka1* je s t jednym  z o b ­
jaw ów  odradzającego się nacjonalizm u 
niem ieckiego.

Tworzenie jednolitej partii socjali- 
styczno-komunistycznej. W  strefie bry- 

pow stało „Kolo przy jació ł 
i ’ ^ t ° re wedle ośw iadczenia prze­

wodniczącego kom unistów  te j ' strefy  
przygotow yw ać ma założenie Socjali­
stycznej Parti; Jedności w N iem czech 
północno-zachodnich. G en. R obertson 
odrzucił w niosek o dopuszczenie SED 

działalności w strefie b ry ty jsk ie j.

Walka o zmianę prawa wyborczego.
in icjatyw y kilku ośrodków  (m. in. 

”A kti°n sgruppe H eidelberg ) pow sta je  
,)-Niemieckie stow arzyszenie w ybor­
ców , k tó re  dąży do zm iany  praw a wy- 

orczego stosunkow ego na  system , w 
orym  w ybierałoby się osoby, nie

Struktura polityczna społeczeństwa 
niemieckiego. Po osta tn ich  w yborach w 

re Le francuskiej dokonano obliczeń,
c " ykazu» .  w  calych N iem - 

c siły po lityczne rozłożyły  się jak  
‘1S U praw nionych do glosowa-
a ,6 mil., glosow ało 29,6 mil., nie- 

K P n w  i w  m il-* C D U -9 .1 , SPD 6,6,
N i ' n  ’59 ' L D P  4’0, C e n tr u m  ° ’6 ’ 

(„D eutsche Parte i") 0,44 mil. P o ­
zostałe glosy ro zb ite  n a  d robniejsze

ugrupow ania. C D U  osiągnęła w p rzed ­
staw icielstw ach kra jow ych  590 m anda­
tów, SPD 418, K PD /SED  348, LD P 228.

Specyficznym zjawiskiem społecznym
jes t w  N iem czech (jak  stw ierdzono) 
liczna w arstw a ludzi bez stałego m ie j­
sca zam ieszkania, bez zatrudnien ia  i bez 
dążności do osiedlenia się na stale. Lu­
dzie ci ko rzysta ją  z ogólnych n ieusta ­
lonych stosunków  i —< w yzyskując po­
moc placów ek przeznaczonych dla w y­
siedlonych z Polski oraz dla pow raca­
jących  jeńców  w ojennych —  w iodą ży- 
w‘ot pasożytniczy, n ierzadko znacząc 
swą drogę przestępstw am i. T en  ano r­
m alny ruch ludności opinia niem iecka 
k ładzie na karb  w ysiedleń z Polski.

B iu rokrac ja  s ta je  się dom inującym  
zjaw iskiem  i jedną  z głów nych plag 
życia niem ieckiego. Liczba w zm ianek 
i obszerniejszych a rtyku łów  n a  ten te ­
m at w prasie jes t w ręcz nie do uw ierze­
nia. Z  faktów  konkretnych  poda je  się 
np., że liczba urzędników  i funkcjona­
riuszy rządu  baw arskiego je s t w iększa 
n iż ich liczba w rządzie W ielk iej B ry­
tanii — i rośnie stale, W  zw iązku z tym  
pozostaje, być może, p ro jek t reform y 
adm in istrac ji, opracow any przez p re ­
zyden ta  rejencji kolońskiej, dra  W ar- 
scha. P ro jek t m a na  celu stw orzenie a d ­
m in istracji m ocnej i sp rężystej, szcze­
gólnie w instancji regionalnej. P ro jek t 
przedstaw iono sejm ow i i w ładzom  b ry ­
ty jsk im  po  ap robow an iu  go przez in­
nych prezydentów  rejencji.

Poszanowanie ustaw niemieckich przez 
okupantów. N aczelne w ładze okupacy j­
ne am erykańskie w ydały w szystkim  
jednostkom  podległym  dyrek tyw y  n a ­
kazujące poszanow anie dla przepisów  
i ustaw  niem ieckich, o  ile nie będzie  to  
sprzeczne z przepisam i bezpieczeństw a 
i zarządzeniam i okupacyjnym i. C hodzi 
tu  szczególnie o n astęp u jące  up raw nie­
n ia  ludności niem ieckiej pod  okupacją , 
zagw arantow ane poszczególnym i k o n ­
sty tucjam i k ra jow ym i: w olność porui-
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628 K ronika N iem iec w spółczesnych

szeń, religii, słow a, praw o do spoko j­
nych  zgrom adzeń, nienaruszalność m ie­
szkania, postępow anie sądow e z ob roń­
cą, rów ność wobec praw a, zakaz dw u­
k ro tnego  ścigania za ten  sam  czyn, ta ­
jem nica korespondencji i innych  ś ro d ­
ków  przesy łan ia  w iadomości.

Rada krajów strefy brytyjskiej. Pre­
m ierzy s tre fy  b ry ty jsk ie j uchw alili 
stw orzenie rady  krajów . Z e strony  ofi­
c jalnej po d a ją  jednak , że n ie  ma to  być 
in s ty tu c ja  o takich, sam ych kom peten­
cjach ja k  w  stre fie  am erykańsk ie j; p o ­
w ołanie rad y  krajów ' op iera  się n a  za­
w artym  ju ż  p rzed  dwoma la ty  po rozu­
m ieniu prem ierów  w spraw ie w spólnych 
konferencji..

Denazyfikaćja. Postępow anie denazy- 
fikacy jne  powoli obum iera i p rzestaje  
właściwie interesow ać szersze koła opi­
n ii publicznej. N iedaw 'no w sejm ie k ra ­
jow ym  w irtem bcrsko-badeńskim  p rzed ­
staw iciel C D U  w ystąpił w bardzo 
o s tre j form ie przeciw  ustaw ie denazy- 
fikacy jnej w ogóle, co zm usiło przew o­
dniczącego jego  frakcji do zapew nień
o pozytyw nym  stosunku partii do u sta ­
wy i budżetu  denazyfikacyjnego. B udżet 
uchw alono, a le  zastrzeżono zakończenie 
denazyfikacji do 1 m aja 1948. W y stą ­
p ien ia  takie  są coraz liczniejsze i m ają 
za sobą poparcie opinii publicznej.

W  strefie francuskiej w prow adzono 
w końcu m aja ustaw ę denazyfikacyjną, 
podobną w ogólnych zarysach i w ielu 
szczegółach do am erykańskiej.

W  połow ie czerw ca rozpoczęła dzia­
łalność specjalna izba denazyfikacyjna 
dla duchow ieństw a w D olnej Saksonii, 
na  m ocy odpow iedniej uchw ały  synodu  
krajow ego.

Procesy zbrodniarzy wojennych. W
procesie  w R asta tt p rzed  sądem  fran ­
cuskim  skazano  9 osób n a  śm ierć, 3 na 
dożyw otnie w ięzienie i ciężkie roboty  
za znęcanie się  n a d  w ięźniam i obozów 
koncen tracy jnych . Inne procesy, k tó re

om aw ialiśm y szerzej w „K ronice1' czer­
w cowej, toczą się dalej.

Zniesienie kary śmierci w ZSRR o b ­
ję ło  rów nież s trefę  sow iecką w  N iem ­
czech. W ydane  już w yroki śm ierci 
zm ienione zostały  na 25 ła t obozu pracy. 
D otyczy to jednak  jedyn ie  tych  w ypad­
ków, gdy  N iem cy sądzeni są przez ra­
dzieckie trybunały  w ojskow e.

Sprawy Saary. W  pierw szych dniach 
czerwca zarządzeniem  w ładz francu­
skich zm ienione zostały  granice okręgu 
Saary. N ow e granice Francuzi uznają  
za ostateczne i będą dom agali się ich 
zatw ierdzenia w  trak tac ie  pokojow ym . 1 
W  toku są ta jn e  rokow ania angłosasko- 
francuskie w spraw ie Saary. Anglosasi 
dążą do ograniczenia żądań  francu­
skich. Jednocześn ie  caiy szereg o b ja ­
w ów  w skazuje  na pow olne odłączanie 
się Saary od N iem iec. Socjaldem okra­
ci ok ręgu  postanow ili sta rać  się o uzna­
nie ich za p a rtię  n iezależną i odm ienną 
od soc ja ldem okracji całych Nemiec. 
O drzucają  też myśl stw orzen ia  jed n o ­
lite j p a rtii robo tn iczej, ty m  bardziej, 
że kom uniści s to ją  tw ardo  na  stano­
w isku zw iązku S aary  z N iem cam i. Ko­
leje  Saary odłączone zosta ły  organiza­
cyjnie od  sieci ko lejow ej niem ieckiej.
W  połow ie czerw ca w prow adzono w 
Saarze „m arkę saarską", przypusz­
czalnie jak o  w alutę  przejściow ą na 
d rodze  do unifikacji w alu tow ej Saary 
z Francją.

Z aproszenie na  konferencję  m onachij­
ską spo tkało  się z odm ow ą ze strony 
kom isji zarządzającej okręgu Saary, 
k tó ra  stw ierdzała w odpow iedzi tele­
graficznej, że skoro ‘gospodarka Saary 
zw raca się coraz bardziej ku Francji, 
by łoby  rzeczą bezcelow ą i bezprzed­
m iotow ą, aby p rzedstaw iciele  Saary 
b ra li udział w  obradach  ogólnoniem iec- 
kich.

S tosunki z N iem cam i. W  początkach 
czerw ca odby ł się w  K onstancji m iędzy­
narodow y z jazd  praw ników  z  udziałem
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przedstaw icieli w szystk ich  m ocarstw  
okupacyjnych, w szystk ich  stref N ie ­
miec oraz A rgen tyny , Luksem burga, 
H olandii i Szwajcarii.

N a zaproszenie angielskiej „Volutn- 
ta ry  Y outh O rganization" w yjechała do1 
A nglii grupa 40 delegatów  z N iem iec. 
W pierwszym  tygodn iu  czerw ca udało  
się do A nglii 6 p rzedstaw icielek  n ie ­
mieckiego ruchu kobiecego dla zapozna­
nia się z pracą kobiety  angielskiej w 
z>cru publicznym. N iem cy, k tó rzy  m a­
ją bliskich krew nych w A nglii i n ie 
" id z ie li ich o d  w ojny, m ogą uzyskiw ać 
zezwolenia na odw iedziny w A nglii na  
okres do 4 tygodni.

Kongres Św iatow ych Z w iązków  Za- 
"O  owych uchw alił p rzy jęcie  związków' 
niem ieckich do organ izacji św iatow ej 
(po pew nym i w arunkam i, jak  stw orze­
nie cen tralnej organizacji n iem ieckiej, 

o ia  jeszcze n ie  istnieje, itp.) w szyst- 
° S,ami Przeciw głosowi polskie- 

m u' roku przyszłym  zw iązkow cy n ie­
mieccy zaproszeni m ają być do USA 

a zapoznania ich z pracą zw iązków  
am erykańskich.

tv D !,,1Auerbach'’ baw arski komisarz sta- 
C ,sPraw '°sób prześladowanych 

rlr.;e\  v ery zm> u da je  się w pierwszych 
ac ipca do Stanów Z jednoczonych

celem w zięcia udziału  W' kongresie M ię­
dzynarodow ej Ligi Praw  C złow ieka w 
N ow ym  Jorku . A uerbach  chce — jak  
ośw iadczył — uzyskać dla p rześlado­
w anych N iem ców  stanow isko p r z y ­
n a j m n i e j  rów ne osobom  innej n a ­
rodow ości, zapędzonym  do  N iem iec.

A ngielskie m iasto  H igh W ycom be o b ­
jęło  p a tro n a t n a d  m iastam i D ureń  i 
Jiilich.

Z arządzeniem  b ry ty jsk ie j kom isji 
kon tro lnej zniesiony został' w strefie 
b ry ty jsk ie j zakaz „ fra te rn izac ji“ 
z N iem cam i. Podkreślono, że stosunki 
tow arzysk ie  angielsko-miemieckie s ta ­
now ią w ażny czynnik  w dziele reedu ­
kacji N iem iec.

N a  II kongresie F D J („W olnej M ło­
dzieży N iem ieckiej'4) w M iśni obecne 
b y ły  delegacje A nglii, F rancji, C zecho­
słow acji, Bułgarii, W ęgier, Jugosław ii, 
N orw egii oraz delegacja św iatowego 
zw iązku m łodzieży dem okratycznej pod 
przew odnictw em  polskim .

D elegacje U SA , W . Brytanii, F rancji, 
Belgii, H olandii, C zechosłow acji, Szw aj­
carii, Szwecji, N orwegii, D anii i A ustrii 
uczestn iczy ły  w kongresie partii so c ja l­
dem okratycznej w N orym berdze  w 
ostatn ich  dniach czerwca.

ŻYCIE G O S PO D A R C Z E

R ada gospodarcza s tre f zachodnich.
u m a  2 czerwca, w  w yniku dłuższych 

r J an . (°  k tórydh  donosiliśm y już 
„K ronice“ czerw cow ej), gen. C lay 

obertson (jako  zastępca m arsz. 
w  8 ,asa) ogłosili p rok lam ację  w  spra- 

,U " ° rz e n ia  rady  adm in is trac ji go- 
s c / i a f f ? ^  ( V erw a ltungsrat fu r  W irt- 
s a s k U  n P ^ c z o n y c h  s tre f anglo- 

Proklam acja w eszła w  życie
stw ory^1- 10 czenvca. Przewiduje  ona 
z n r?  rac*^ g0sPO(larczej, złożonej 

P -edstaw icicH  krajów , w ybranych  
IL,* j  sejm y k rajow e (jed n ak  n ie  spo- 
C7pnn1Cl ®rona)> ko m ite tu  w ykonaw - 

’ oraz grona dyrek to rów , s to ją ­

cych na czele u rzędów  dw ustrefow ych 
dla poszczególnych działów  gospodar­
ki, k tó re  działają  pod  zw ierzchnictw em  
rady  i kom ite tu . Skład rady  zależny 
je s t od rozdziału  sił po litycznych  
w k ra jach , zgodnie z w ynikam i w y­
borów , tak  iż w  radzie zasiadają  
właściwie przedstaw iciele  p artii poli­
tycznych. 1 m an d a t członka R ady  
p rzypada n a  750.000 ludności, w obec 
czego sk ład  rady  liczyć będzie  ok. 54 
członków . P artie  lewicowe mie są za­
dow olone z rozdziału  m andatów ; za­
rów no SPD jak  i K PD  zw racały  się 
już do w ładz angielskich z p rośbą
o rew izję postanow ień  w te j m ierze.
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R ada k ierow ać m a odbudow ą gos- poczdam skich. S trona anglosaska broni
p o d ark i w  poszczególnych k ra jach  
z zastrzeżeniem  zgody ze s tro n y  Bi- 
p a rt ite  B oard (alianckiego urzędu 
dw ustrefow ego, w  k tórego  sk ład  w cho­
dzą gubernato rzy  w ojskow i). Będzie 
uchw alała i ogłaszała ustaw y (k tó re  
jed n ak  n ab iera ją  m ocy w  poszczegól­
nych k ra jach  dopiero  po zatw ierdzeniu  
ich przez sejm y krajow e), ponad to  m a 
zarządzać kom unikacją  kolejow ą, p rzy ­
brzeżną  i śród lądow ą m iędzy kra jam i; 
do niej także należy zarząd portów , 
p ocz ty  i działów  pokrew nych. D uże 
upraw nienia posiada rada  w zakresie 
rozdziału  surow ców  i p rodukcji.

K om itet w ykonaw czy sk łada  się 
z przedstaw icieli rządów  k ra jow ych  
(po  jednym ), za trudn ionych  stale. Z a­
dan iem  jego  je s t opracow yw anie 
w niosków  i zaleceń  ustaw , k tó re  
uchw alać ma rada, w ydaw anie rozpo­
rządzeń. w ykonaw czych w ram ach 
udzielonych  mu upraw nień, oraz ko ­
o rdynac ja  i  n adzó r nad  w ykonaniem  
tych  ustaw . D yrek to rzy  w ybieran i bę­
dą na  w niosek kom ite tu  w ykonaw ­
czego; m ianuje  ich i odw ołu je  rad a  
gospodarcza.

U staw y  rad y  i  rozporządzenia  w y­
konaw cze kom ite tu  nie m ogą być 
sprzeczne z ustaw odaw stw em  Sojusz­
niczej R ady  K ontroli. W szelkie norm y 
rad y  gospodarczej m uszą być  ograni­
czone czasow o; m oc ich n ie  może 
trw ać d łużej niż 3 lata.

Poza tym i organam i is tn ie je  szereg 
w łaściw ych w ykonaw czych urzędów  
dw ustrefow ych, k tó re  od jesieni 1946 
r. — odkąd  rozpoczęło się zespalanie 
obu s tre f pod względem  gospodarczym
— rozrosły  się do o lbrzym ich rozm ia­
rów. Pom ijam y także w ielką organi­
zację alianckich p laców ek nad zo r­
czych —  B ipartite  B oard, B ipartite  
C on tro l O ffice i B ipartite  Panels.

S tw orzenie rad y  gospodarczej spo­
w odow ało  żyw ą polem ikę; ZSRR 
i p rzedstaw iciele s tre fy  sow ieckiej wi­
dzą w radzie rząd  N iem iec zachodnich 
a w je j stw orzeniu  naruszenie uchw al
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się p rzed  tym  zarzutem , w skazując na 
w yłącznie gospodarczy ch arak te r ra­
dy ; gen. C lay podkreślił w yraźnie przy  
je j stw orzeniu, że od połączenia poli­
tycznego s tre f  w strzym ano się, aby 
nie narażać przyszłego zjednoczenia 
politycznego całych N iem iec ma tru ­
dności.

P ierw sze posiedzenie rad y  odbyło 
się 25 czerw ca w e Frankfurcie.

K om isja gospodarcza s tre fy  radziec­
k ie j stw orzona została  w kró tce  po 
u tw orzeniu  rad y  gospodarczej stref 
anglosaskich. B rak do tychczas b liż­
szych danych co do je j charak teru  
i organizacji; sk ładać się będzie 
z członków  zarządów  cen tralnych  
(niem ieckich) strefy , a zatem  będzie 
m iała ch arak te r ko rp o rac ji m ianow a­
nej.

S y tuacja  żyw nościow a stanow i na­
dal cen tra lny  p unk t gospodarki nie­
m ieckiej i głów ny ośrodek  zain tereso­
wania. W zm ożony przyw óz żywności, 
z A m eryki zwłaszcza, przy  w ydatnej 
pom ocy innych krajów , złagodził k ry ­
zys, n iem niej s tra jk i głodow e zda­
rza ją  się nadal. D uże rozm iary  przy­
b ra ł s tra jk  przem ysłu w K olonii (16 
tys. robotników ), k tó ry  jednak  prze­
rw ano  po trzech dniach (w drugiej po­
łow ie czerwca) na sku tek  usilnych sta­
rań  zw iązków  zaw odow ych. D w udnio­
w y s tra jk  głodow y ob ją ł środkowro- 
niem ieckie zagłębie w ęgla brunatnego. 
K onferencja m inistrów  w yżyw ienia 
s tre fy  b ry ty jsk ie j ogłosiła H am burg 
i Z agłębie R uhry  (jak  tego dom agały 
się dem onstrac je  m asowe w ubiegłych 
m iesiącach) za obszary zagrożone klę­
ską głodow ą. M arsz. D ouglas i gen. 
C lay  w ydali w końcu m aja  p rok la ­
m ację do ludności, w zyw ając ją  do 
mieporzucania p racy , gdyż s tra jk  od ­
bić się m oże n iekorzystn ie  przede 
w szystk im  na  sam ym  .narodzie nie­
mieckim. Podkreślali przy tym  w ode­
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zwie tendencję  N iem iec do p rzesa­
dzania pow agi sy tuacji.

W ysiłki A nglosasów, podejm ow ane 
w zakresie pom ocy żyw nościow ej dla 
N iemiec, doprow adziły  do stw orzenia 
po stronie niem ieckiej po jęcia  o an ­
glosaskim obow iązku żyw ienia N iem ­
ców; takie zaś pojęcie spow odow ało 
psychozę szantażu.

T rudno  -byłoby w yliczyć w szystk ie 
zarzuty, staw iane p rzez  N iem ców  
Anglosasom. M. in. tw ierdzą oni, że 
okupanci bezzasadnie sprzeciw iają się 
im portow i żyw ności z H olandii i D anii 
(chociaż w iadom o im, że istn ieją  
w  tym  w zględzie znaczne trudności 
dewizowe), i zarzucają  A m erykanom , 
ze sprow adzają żyw ność p rzede  w szy­
stkim  z A m eryki, zam iast z innych 
krajów .

Sprawy w yżyw ienia by ły  główną 
Przyczyną w izyty  am erykańskiego 
w icem inistra w ojny  Petersona w N iem ­
czech. W raz z nim  p rzyby li rzeczo­
znawcy żyw nościow i m in isterstw a 
oraz sek retarz  generalny  m iędzynaro ­
dowej rady  w yżyw ienia, D ennis Fitz- 
gerald. P eterson  stw ierdził, że sy tu ­
acja żyw nościow a N iem iec je s t prze­
rażająca. S tany Z jednoczone troszczyć 
się muszą o w yżyw ienie N iem ców , póki 
ludność niem iecka nie będzie  m ogła 
wyżywić się sama. N ie nastąp i to  je ­
dnak przed rokiem  1950. Z dan iem  P e­
tersona, należy podnieść p rodukcję  
żywnościową N iem iec, zanim  się zacz­
nie w ogóle m ów ić o odszkodow a­
niach. N ieoficjaln ie łączą w izytę P e­
tersona ze zbadaniem  spraw y „znik­
nięcia" 250.000 toin zboża w  N iem czech, 
Zniknięcia tak ie  inie są zresztą  rzad ­
kością: w  H anow erze zniknęło  z górą
6 ton m asła w  ciągu kilku m iesięcy, 
a w N eu  Ulm  — 38 tys. ja j.

Minimalny plan sadzenia ziemnia­
ków w strefie b ry ty jsk ie j  nie mógł 
być w ykonany  z pow odu braku  sadzo­
nek. W ielka Brytania postawiła N o r ­
wegów wobec a l ternatyw y: dopuścić 
rybaków niemieckich do  po łow ów

dalekom orskich  lub sam ym  zaopa try ­
w ać N iem ców  w ryby . T rudność  s ta ­
now i obawa, czy  N iem cy będą mieli 
czym  p łacić za dostarczone ryby.

B aw arski m in ister w yżyw ienia 
B aum gartner odbył podróż po strefie  
radzieckiej. W  czasie podróży  w ysu­
n ą ł p ro je k t zw ołania ogólnoniem iec- 
kiej konferencji m inistrów  w yżyw ie­
nia. Jako  m iejsce konferencji B aum ­
g artner zaproponow ał Berlin. P ro jek t 
spo tka ł się z p rzychylnym  przy jęciem  
zarów no ze stro n y  am erykańsk ie j jak  
i ze strony  radzieckiej. Bliższe szcze­
góły przyszłej k on ferenc ji n ie  zostały  
jednak  jeszcze ustalone.

-Niemieckie zain teresow ania za sp ra ­
wą A nglików  zaczynają  się zw racać 
na  w schód E uropy , skąd dostaw y 
żyw ności m ogłyby dochodzić łatw iej, 
i to  z k ra jów  o tańszej w alucie.

Specyficzne trudności aprow izacyj- 
ne m a do zw alczenia także stre fa  ra­
dziecka. N a  konferencji s tarostów  
i przełożonych  gmin w Saksonii p o d ­
kreślano, że osiągnięcia w te j dziedzi­
nie n a  pap ierze  często nie p o k ry w ają  
się ze stanem  rzeczyw istym . U rzędy  
aprow izacyjne niższych instancji na 
ogół n iedosta teczn ie  p ilnu ją  swoich 
dbow iązków , co da je  w sku tkach  ol­
brzym ie zaległości w  dostaw ach. 
W  jednym  ty lko  pow iecie N ordhausen  
(T uryngia) ro ln icy  zalegają np. z do­
staw ą 2, mil. litrów  m leka, 164 ton  
m ięsa i 204.000 ja j. W  n iek tó rych  po­
w iatach  zaległości w ystarczy łyby  na  
w yżyw ienie całej ludności m iejsco­
w ej. Z w łaszcza zaległości w  dostaw ie 
m leka są tak  znaczne, że w  strefie 
radzieckiej postanow iono gospodar­
stw a zalegające z dostaw am i p rzym u­
sow o w ydzierżaw iać.

Podkreślić trzeba, że m asło stanow i 
obecnie podstaw ow y  tłuszcz w  N iem ­
czech w obec zm niejszenie pogłow ia 
św ińskiego i zam knięcia N iem com  
dostępu  do  połow u w ielorybów . 
Z b ió r rzepaku w  tym  roku  będzie 
bardzo  słaby.
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Reforma rolna. R eform a rolna 
w strefie  b ry ty jsk ie j spo tyka  się z b. 
ostrą  k ry ty k ą  ze s trony  p rasy  strefy  
radzieckiej i kom unistów . W ysuw a 
się tw ierdzenie, że służyć m a ona 
bardzie j wzm ocnieniu, iniż osłabieniu 
w ielkich posiadaczy. M. in. daje 
m ożność nabycia  ziemi junkrom , w y­
w łaszczonym  w strefie  radzieckiej.

S ejm  sasko-anhalcki postanow ił 
p rzeprow adzić  odszkodow anie, wzgl, 
zw ro t ziem i w yw łaszczonym  nie­
p raw nie w  toku  refo rm y ro lnej. Prze­
w idu je  się stw orzen ie  na  ten  cel 
specjalnego funduszu ziemi. In ic ja­
tyw a w yszła ze  strony  LDP.

Produkcja węglowa Ruhry nie osią­
gnęła do tąd  220.000 ton  dziennie. 
P o trzeba  zaś co najm n ie j 400.000 
ton . Sfery n iem ieckie widzą, jedyny  
ra tu n ek  p rzed  n iebezpieczeństw em  
zagrażającym  zaopatrzen iu  k ra jó w  
niem ieckich —  głów nie B awarii — 
w zm niejszeniu wywozu. Z nalaz ło  to 
sw ój wryraz  w przytaczanych  w yżej 
rezolucjach konferencji m onachijsk iej. 
P roblem  p ro d u k c ji R uhry  je s t p rzede  
w szystk im  problem em  rąk  d o  pracy. 
A k c ja  w erbunkow a dala 95 tys. ro ­
botników , podnosząc cyfrę za tru d n io ­
nych  do 325 tysięcy. P o trzeba jeszcze 
co n a jm n ie j 100 tysięcy. Prow adzi 
się usilną p ropagandę za ochotniczym  
zgłaszaniem  się do kopalń , k tó ra  
jed n ak  w śród zdem oralizow anej i o d ­
w ykłej od p racy  m łodzieży niem iec­
k iej da je  n iew ielkie stosunkow o re ­
zu lta ty , mimo ofiarow ania ro b o tn i­
kom  rac ji żyw nościow ych w artości 
4000 kalorii.

K om isja budow lana przem ysłu w ę ­
glowego postanow iła  w ybudow ać 
jeszcze w  roku  bieżącym  1000 m iesz­
kań dla górników . R ząd Północnej 
N adren ii-W estfalii zgłosił gotow ość 
poparc ia  finansow ego tego planu. N ie 
bez w pływ u na ten  p lan  pozostaje 
śm iertelność n iem ow ląt w  W estfalii, 
k tó ra  w porów nan iu  z r. 1938 w zrosła

0 50%. (Pam iętać należy jednak , że 
są to  dane niem ieckie, a w ięc nie w y­
kluczone je s t ich podbarw ienie p ro ­
pagandow e).

Zakaz importu tytoniu. D nia 26 
m aja w ładze am erykańsk ie  w ydały 
zakaz im portu  ty to n iu  i papierosów  
do N iem iec, zarów no z A m eryki, jak
1 z innych krajów . P odkreślić należy, 
że z sam ych ty lko  S tanów  Z jed n o ­
czonych im portow ano do N iem iec 
w kw ietn iu  6 m ilionów  papierosów . 
Papierosy  am erykańsk ie  („Am i-Ziga- 
reU en") stanow iły  d o tąd  w N iem ­
czech rodzaj n ieoficjalnej w aluty. 
N iezależnie od tego zakazu pod­
kreślić można, że n a  czarnym  rynku  
saskim  po jaw iły  się papierosy  ra ­
dzieckie i jugosłow iańskie z Bośni.

H itlerow cy w gospodarce zacho­
dnich Niemiec. Z arów no M iędzynaro­
dow y K om itet S tudiow ania Spraw 
E uropejsk ich  jak  i szereg ośrodków  
niem ieckich w skazują na  niebezpie­
czeństw o w yw ołane obecnością w iel­
k iej liczby hitlerow ców  w  adm in istra­
cji gospodarczej s tre f  zachodnich. Pi­
sma -strefy sow ieckiej określają  liczbę 
ich na 1600 z 2000 urzędników  urzędów  
dw ustrefow ych w M inden. Fak t zw ró­
cenia uwagi n a  to  zjaw isko przez Ko­
m ite t M iędzynarodow y zasługuje na 
uwagę, gdyż jak  w iadom o, K om itet 
ten  raz już w końcu lutego r. b. p rzy ­
czynił się do  w ykrycia  w ielkiej ko n ­
sp iracji h itlerow skiej. O becności hi­
tlerow ców  przypisać należy m. in., jak  
tw ierdzi p rasa  socjaldem okratyczna, 
opór tych  urzędów  przeciw  przen ie­
sieniu z M inden i Bielefeld do F rank­
furtu , gdzie personel zinalazłby się 
pod  rządem  am erykańsk ich  przepisów  
denazyfikacyjnych, o w iele skutecz­
niejszych od angielskich.

Różne zagadnienia gospodarcze 
poszczególnych stref. D oradca gospo­
darczy am erykańskiego zarządu  w oj­
skowego, gen. D raper, ośw iadczył, że
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w m aju  osiągnięto w strefie  am ery­
kańskiej 46% p ro d u k c ji roku 1936. 
N ajw iększe postępy  zanotow ać może 
przem ysł żelazny i stalow y oraz w y­
rób sam ochodów. D alszy w zrost p ro ­
dukcji w  najbliższym  czasie n ie  jes t 
spodziewamy.

N aczelny dow ódca w ojskow y s tre ­
fy francuskiej w yda t zarządzenie, 
w którym  zastrzega sejm om  krajow ym  
stanow ienie w głów nych działach go­
spodarki, jak  ruch dew iz i pieniądza, 
obroty  zagraniczne, po lity k a  cen i 
Plac, p rodukcja  przem ysłow a, roz- 

ział surowców, racjonow anie n a j­
w ażniejszych p roduk tów  żyw nościo- 
wych i przem ysłow ych itd . U k ład  

andlow y strefy  francusk iej ze stre- 
ami anglosaskim i nie został ra ty fik o ­

w any przez zarząd w ojskow y ■ fran- 
CU\|y '’ C-° stw arza pow ażne trudności.

sejm ie T uryngii uchw alono u sta ­
wy o nacjonalizacji kopalń . Podobną 
ustawę uchw alił n iedaw no sejm
sas -anhalcki. P rzeciw  ustaw ie gło­
sowały CDU  i LDP, tak  iż ustaw a 
P rzoszla głosami SED. N a  rozkaz 
w adz okupacyjnych radzieckich  w y­
w a lc z o n o  w B randenburgii 1200 za- 

adów przem ysłow ych, w  M eklem- 
urgii 813. Przeszły one po d  zarząd 
raJów, bądź też specjalne u tw orzo- 

'ne«o zarządu tym czasow ego d la  m a­
jątków  zasekw estrow anych.

1 len>cy przejęli z rąk  w ładz s tre fy  
bałt^6] ^ '6  ̂ zarz^d  szeregu portów

Niemcy stara ją  się o miejsce w go- 
P° arce światowej. N aczelnym  pro- 

emem gospodarki niem ieckiej obok 
^  ^ w yżyw ienia —  a  właściwie 
w P° ączeniu z nimi — je s t zagadnienie 

yw°zu i w ogóle dostępu  N iem iec 
. rynków  św iatow ych. Z e  stro n y  

jjjj °saskiej N iem cy doznają  w te j 
CQerZe d alcko idącej pom ocy, co 

zresztą tłum aczy się nie ty le  filan- 
jak'>Ią’ Ĉ CU pokrycia  w ydatków , 

le . zwycięzcy ponoszą na rzecz 
yciężonych. K raje anglosaskie za­

m ierzają  w łożyć w  p rodukcję  n ie­
m iecką około 1 m iliarda dolarów , ab y  
um ożliw ić puszczenie je j w  ruch, 
Jednocześnie w  sam ych N iem czech i 
poza ich granicam i organizuje się w y­
wóz. W  róiżnych p u n k tach  N iem iec 
pow sta ją  organizacje  i  spółki ekspor­
tow e (np. E betex , spó łka  w yw ozow a 
p rzem ysłu  konfekcy jnego  B erlina; 
spółdzielnia eksportow a w  cen tra li 
p rzem ysłu skórzanego w  O ffenbach, 
itp.). W  zachodnich N iem czech obo­
w iązują now e przep isy  eksportow e, 
zezw alające kupcom  niem ieckim  na 
bezpośrednie  k o n ta k ty  z zagranicą. 
W  ob ro tach  zagranicznych ceny  kal­
ku lu je  się wg rynku  św iatowego, ceny 
W ew nętrzne jednak  pozosta ją  na  p o ­
ziom ie sztyw nym .

Z ad an ia  rzem iosła niem ieckiego 
rozp a tru je  się rów nież po d  kątem  w i­
dzenia eksportu . R zem iosłu ła tw ie j 
jes t eksportow ać, bo po trzebu je  
m niej surow ca, natom iast cenniejszy  
(i droższy) je s t w  nim  w kład p racy  
ludzkiej. W  Berlinie zorganizow ał się 
w ydział eksportow y  rzem iosła; p o ­
dobne organizacje pow stały  w  innych 
punk tach  N iem iec.

K an to r >dla hand lu  zagranicznego 
dla zjednoczonych  s tre f anglosaskich 
w  S tu ttgarc ie  poda! w drugiej p o ło ­
wie m aja  do w iadom ości pow stan ie  
rad y  hand lu  zagranicznego, do k tó re j 
delegow ać będzie p rzedstaw icieli nie­
m ieckiego życia gospodarczego u rząd  
gospodarczy dw ustrefow y w  M inden 
(urząd ten przechodzi obecnie pod  
zw ierzchnictw o rad y  gospodarczej). 
R ada hand lu  zagranicznego opraco­
w ała już do  chwili obecnej p lan 
w prow adzenia N iem iec n a  now o 
w o rb itę  życia gospodarczego św iata.

D wie w ielkie w ystaw y  jesienne — 
w ystaw a eksportow a w H anow erze 
w  czasie od 18 sierpn ia  do 7 w rześnia, 
oraz w ystaw a tow arów  niem ieckich 
w  N. Jo rku  w  początkach  w rześnia 
służyć m ają ty m  sam ym  celom. L ord  
Pakenham  uznał organizację w ystaw y 
hanow ersk iej za dob ry  znak  dla przy-
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szlości niem ieckiego przem ysłu  i 
ośw iadczył, że zaw arto  już p o rozu ­
m ienie dw ustrefow e celem dostarcze­
n ia  surow ców  d la  w ykonania  zam ó­
w ień po  w ystaw ie.

M im o w szystk ich  w ysiłków  do­
tychczasow ych — a jak  w idzim y, w y­
siłki te  po tęgu ją  się stale —  połączo­
ne s tre fy  zachodnie  eksportow ały  
w I kw arta le  1947 r. tow arów  w ar­
tości 31 mil. dolarów . T ym  sam ym  
p lan  eksportow y w ykonany  zosta ł je ­
dynie w */s. P lan  przew idu je  w  roku  
1947 ekspo rt w arto śc i 350 m ilionów  
dolarów .

T ro sk ą  ekonom istów  niem ieckich 
je s t nie tylko ilość, ale i jakość tego 
eksportu , w k tó rym  połow ę stanow i 
w ęgiel a znaczny p rocen t —  drew no. 
W  przedw ojennym  eksporcie  nie­
m ieckim  ogrom ną w iększość stanow i­
ły  w yroby  gotowe.

O publikow ano cyfry  s ta ty sty czn e  
do tyczące Targów* Lipskich z w iosny 
r. b. Liczbę kupców , k tó rzy  p rzyby li 
n a  T argi, ocenia się na 270 tys., 
w  tym  blisko 10% z zagranicy, n a j­
w ięcej z A nglii. Zam ów ienia bezpo­
średnio  dokonane i zadatkow ane 
ocenia się na blisko pół m iliarda  m a­
rek, tran sak c je  mogące do jść  do 
sku tku  w  zw iązku z T argam i — na
1 m iliard.

W śród  żądań  niem ieckich w  dzie­
dzinie gospodarczej w ysuw a się obec­
nie ma jed n o  z p ierw szych m iejsc 
sp raw a dopuszczenia N iem iec do p o ­
łow u w ielorybów . W ym agałoby  to  
m iędzy innym i zw rotu  za ję te j na od­
szkodow ania niem ieckiej flo ty  wielo- 
rybniczej.

S tosunki z N iem cam i. W  N ow ym  
J orku po w st ała A m er yk ańsko-N  i e- 
m ieoka Izba  H andlow a, k tó ra  m a 
za zadanie ożyw ić stosunk i gospo­
darcze  nicm iecko-am erykańskiie. D nia 
21 m a ja  podpisano uk ład  hand lo ­
w y m iędzy F rancją  a  strefam i anglo­

saskimi. F rancja  w ywozić będzie do 
N iem iec nasiona, w arzyw a, ziem niaki, 
gumę oraz pew ne chem ikalia (głównie 
sale trę ); w yw óz z N iem iec do Francji 
obejm ie w yroby  sta low e (ciągniki, 
m aszyny do szycia, m aszyny włókien- 
nicze), w yposażenie dla laboratoriów  
biologicznych i in. Szw ecja i H olan­
dia zaw arły  uk łady  handlow e ze stre ­
fą sowiecką. Jednocześnie H olandia  
podpisała uk ład  o dostaw ę 200 tys. 
to n  św ieżych ja rzyn  do s tre f anglo­
saskich. M em orandum  rządu duńskie­
go w  spraw ach niem ieckich stw ier- i 
dza, że N iem cy są dla D anii niezbę­
dnym  p artn erem  gospodarczym . Da- ; 
nia m usi w yw ozić do N iem iec pro­
d u k ty  rolne, ry b y  i pew ne w yroby 
gotow e, p o trzeb u je  zaś pew nych w y­
robów  niem ieckich, k tó ry ch  dostaw cą 
natu ra lnym  by ły  zaw sze N iem cy. 
A ustria  p row adzi w  L ondynie  rozm o­
w y na  tem at dostaw  w ęgla z Ruhry. 
R ząd W irtem bergii-B adenii podpisał 
uk łady  handlow e z U SA , Peru, Fin­
landią, Iranem , W łocham i, Szwecją. 
Szw ajcarią i H olandią. Z jednoczone 
s tre fy  anglosaskie podpisały  układ 
handlow y z unią celną belgijsko- 
luksem burską. Po s tro n ie  wywozu 
niem ieckiego figuruje 77 pozycji, po 
stron ie  przyw ozu 23.

Z  rozkazu  w ładz radzieckich  1200 
robo tn ików  niem ieckich pracu je  
w Berlinie nad w yw iezieniem  400 tys. 
to n  złom u żelaznego. C ała strefa  ra­
dziecka dostarczyć  m a 2 mil. ton  zło­
mu, k tó ry  w znacznej części przera­
b iany  będzie  za granicą.

Jugosław ia stw ierdza, że gotowa 
jes t p rzystąp ić  do  um ow y o w ym ia­
nie handlow ej ze strefam i anglo­
saskimi. Z e  s tro n y  jugosłowiańskie] 
p rzyp isu je  się w inę n iedo jścia  takiej 
um ow y dotychczas do sku tku  zby£ 
m ałej ruchliw ości k ierow nictw a go­
spodarczego stref.

S trefy  anglosaskie zaw arły  d\v® 
uk łady  o dostaw ę śledzi z W . Bry'
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tanii w ogólnej ilości 45 tys. ton. 
Kupcom z Indii pozw olono zaw ierać 
bezpośrednio um ow y handlow e z ku p ­
cami niem ieckim i. D otychczas mogli 
to  czynić jedyn ie  za  pośrednictw em  
bryty jskim .

Strefa radziecka dostarczyć m a do 
W. Brytanii 5 mil. m etrów  m ateriałów  
w ełnianych. P e rtrak ta c je  n ie  są 
jednak  jeszcze zakończone.

A m erykańsk i przem ysł film ow y do­
m aga się, aby dla film ów niem ieckich 
w prow adzić co najm niej 20-letni za­
kaz eksportu . W  zw iązku z tym  prasa 
angielska podkreśla , że niem iecka 
p rodukc ja  film owa je s t na drodze do 
coraz lepszego rozw oju. N a jeden  
z film ów ze s tre fy  radzieck iej w y­
tw órn ia  D EFA  (chodzi zapew ne o 
film  „M ordercy  są w śród nas“) o trzy ­
m ała zam ów ienia z 14 krajów .

ŻY C IE K U L T U R A L N E

Sprawy religijne i kościelne. W  pierw ­
szy dzień Z ielonych Św iąt kardynał 
v °n  Preysing, biskup Berlina, w y­
głosił kazanie n a  temait p rzy ro ­
dzonych P raw ludzkich. S tw ierdził, 
ze nikom u nie m ożna zabron ić  m ó­
wienia o zasadach spraw iedliw ości ani 
protestow ania przeciw  gw ałceniu pra- 
Wa’ j^10.c' aż czynili to  sami N iem cy 
przed niedaw nym  czasem. M. in. kar- 
c ynał oburzał się, że duchow ni nie 
mają dostępu do obozów  dla in te rno ­
wanych; zw racał się także  przeciw  
ograniczaniu w pływ u rodziców  n a  
Wychowanie dzieci. Ew angelicki biskup 

crlina d r D ibelius złożył form alne 
oświadczenie, ze zgadza się całkow i­
cie z w yw odam i kard . Preysinga.

W  T reysa  odbyła się konferencja  
niemieckiego kościoła ew angelickiego, 

a  konferencji silny w yraz znalazło 
ązenie^ do zjednoczenia w szystkich 

'ości ołów ew angelickich w  N iem ­
czech, k tó rych  je s t znaczna liczba.

niesiono m. in. zakaz p rzystępow a­
nia do kom unii dla członków  gminy 
!nn®8° wyznania. Je s t to, jak  p o d ­

rośli) superin tenden t generalny koś- 
j o a ew angelickiego Jacob i —  roz- 

s rzygnięcie sporu  toczącego się od 
czasów L utra  i Zwingliego. N a konfe- 
runcji podkreślano poza tym , że spo- 
^  czysto  dogm atyczino-teologiczne 

s jtpić muszą w dzisiejszych czasach 
obee po trzeb  życia. D o ludzi po ­

trzebu jących  pom ocy iść należy nie 
z teologią, ale z czynną m iłością 
bliźniego.

K ardynał Preysing zabron ił du ­
chow nym  w szelkiej działalności n ie 
zw iązanej bezpośredn io  z urzędem  
duchow nym , tzn. udziału w życiu p u ­
blicznym  i politycznym . W y ją tk i w y­
m agają jego osobistego zezw olenia.

N a  teren ie  N iem iec nastąp iło  
zjednoczenie gmin w yznaniow ych ży­
dow skich. Z achow ana została  pew na 
sam odzielność gmin, przy wzm ożeniu 
św iadczeń w zajem nych.

Szkoła i un iw ersy tet. W  spraw ie 
w prow adzenia k a ry  chłosty w szko­
łach baw arskich  (p ro jek t tak i w y­
szedł ze s tro n y  min. ośw iaty Bawarii 
Ifundham m era) m inisterstw '0 roze­
słało do  rodziców  uczniów  specjalne 
kw estionariusze, k tó re  zresztą  —  jak  
podk reś la ła  p rasa  n ieprzychylna 
H undham m erow i —  zredagow ane były  
w sposób stronniczy. W  w yniku tego 
„głosow ania" po łudn iow e okręgi Ba,- 
w arii w ypow iedziały  się za w prow a­
dzeniem  kary  cielesnej, okręgi pó ł­
nocne przeciw , i to  w obu w ypadkach  
dużą w iększością. W  sam ym  M ona­
chium  nieznaczna w iększość w ypo­
w iedziała się przeciw  karze cielesnej. 
K arę cielesną w prow adzono  osta tecz­
nie w szkołach baw arskich w ograni­
czonym  rozm iarze.
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W  stre fie  radzieckiej w ydano  na 
rok  szkolny 1947 sto  p ięćdziesiąt no ­
w ych podręczników , o dużych nak ła ­
dach, dla szkó ł pow szechnych i śred ­
nich. Podręczniki te  zajm ą m iejsce 
używ anych d o tąd  p rzedruków  ksią­
żek szkolnych sprzed  1933 r.

W  H alle  odby ł się kongres s tu ­
dencki z udziałem  delegatów  z całych 
N iem iec. Poruszona by ła  szczególnie 
sp raw a studen tów  ze sfer robo tn i­
czych. R ek to r un iw ersy te tu  w  E rlan­
gen (oskarżanego o szczególnie re ­
akcy jne  nastaw ien ie  i n astro je  h itle ­
row skie) zaprosił 10 s tuden tów  ro b o t­
n iczych z  B erlina na 1 sem estr goś­
cinny.

L ite ra tu ra  i ruch  w ydaw niczy. W
W eim arze odby ł się p ierw szy zjazd  
p isarzy niem ieckich, na k tó rym  om a­
w iano m. in. now e cele i drogi p iś­
m iennictw a niem ieckiego, spraw ę na­
w iązania stosunków  z zagranicą itp. 
O bok tego poruszane by ły  kw estie 
m aterialne, głów nie p roblem  organi­
zacji zaw odow ej piszących.

R uch w ydaw niczy niem iecki mimo 
b raku  pap ieru  i trudności technicznych 
(m. in. b rak  odpow iednich  stopów  do 
czcionek) rozw ija się .pom yślnie. Sze­
reg w ydaw nictw  usiłuje podmieść ilość 
książek na rynku  przez uproszczenie 
m etod  technicznych i w ydaw anie ksią­
żek w artościow ych m niej doskonałym i 
środkam i, do tychczas bow iem  regułą 
by ł nak ład  najw yżej p ięciotysięczny 
i droga książka.

W  ty m  zakresie na  p ierw szym  m iej­
scu w ym ienić należy  zjaw isko zupeł­
n ie  now e: „R O -R O -R O " (R ow ohlts- 
R otations-R om ane). W ydaw nictw o E. 
R ow ohlta  rozpoczęło w ydaw anie w ar­
tościow ych dzieł na papierze gazeto­
w ym  w form ie zeszytow ej, na gazeto­
w ych m aszynach ro tacy jnych . Sam 
pom ysł doznał n iezm iernie p rzychy l­
nego p rzy jęc ia  k ry ty k i i opinii p u b ­
licznej, mimo iż nie w szystk ie książki 
w ydane przez  R ow ohlta  na  początek  
uznane zostały  za pozycje  godne opu­

blikow ania. W ażną cechą ty ch  w y­
daw nictw  je s t stu tysięczny  nakład  
i n iska cena egzem plarza. W ydaw nic­
tw o „Philipp Reclam “ w znaw ia sw oją 
działalność przedw ojenną, i  to  obec­
nie w  dw óch m iejscach: w  Lipsku 
(jak  daw niej) oraz w S tuttgarcie. O d­
dział lipski poniósł pew ne s tra ty  na 
sku tek  dem ontażu, rozporządza jednak  
urządzeniam i dostatecznym i do p ro ­
w adzenia w  dalszym  ciągu sw ojej 
„B iblioteki U niw ersalnej Reclam a". 
W  S tu ttgarc ie  w ydaw ane będą  rów ­
nież książki w artościow e w zeszytach, 
w  dużym  nakładzie; postać zew nętrz­
na zeszytów  R eclam a m a być na pozio­
mie w yższym  niż Ro-Ro-Ro. P ierw sza 
seria zeszytów  R eclam a już się ukaza­
ła. W ydaw nictw o „H orizon t“ w B er­
linie posiada  specjalne urządzenia 
techniczne, dzięki k tó rym  m oże rów ­
nież p rzystąp ić  do  w ydaw ania książek 
w  w ielkich nak ładach . P rzew idziane 
jes t w ydaw anie b iografii i  w yboru 
klasyków . Jak o  jed n o  z pierw szych 
w ydaw nictw  „H orizon tu" ukazać się 
m a w  skrócie książka . K ogona „SS- 
S taat", om ów iona w nr. czerw cow ym  
„Przeglądu Z achodniego". Jako  pierw ­
sza w  ogóle książka tego w ydaw nic­
tw a ukazał się tom ik p t. „B ohatero­
wie bez broni", zaw ierający szkice bio­
graficzne ludzi zasłużonych dla ludz­
kości.

W  B awarii w ielkie nak ład y  uzyskuje 
się drogą porozum ienia poszczególnych 
firm  w ydaw niczych. D wie pierw sze 
książki w ydane w  ten  sposób są p rze­
k ładam i z lite ra tu ry  am erykańsk iej, 
k tó ra  obok rosy jsk ie j cieszy się w 
N iem czech w ielkim  pow odzeniem . W  
N orym berdze  jedna z firm  w ydaw ni­
czych p lanu je  w ydanie „S tu K siążek", 
serii dzieł n iezbędnych dla każdego 
ku lturalnego człow ieka spośród lite ra ­
tu ry  całego św iata. W ysokość nak ła ­
du nie jes t jeszcze ustalona. Seria ta 
nosiła w  czasie opracow yw ania cha­
rak te ry styczne  ty tu ły  tym czasow e: 
„K sięgozbiór dla rozb itków " lub też
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„O d H om era do H em ingw aya1'. Z  n a ­
zwisk au to rów  reprezentow anych  
w te j serii w ym ienia się H om era, P la­
tona, G oethego, La Fon'taine‘a, H eb- 
bla, S tendhala, P rousta , M ontaigne‘a, 
Pascala, F lauberta , G ogola i w ielu in ­
nych. W ydan ie  serii „Stu książek" b ę ­
dzie mogło nastąp ić  rów nież jedyn ie  
w spólnym  w ysiłkiem  szeregu firm  w y­
daw niczych.

B erlińska firm a w ydaw nicza Suhr- 
kam p-V erlag zaw arła um ow ę z p rze­
niesioną do Sztokholm u daw ną firm ą 
berliń ską  JB crm ann-l'ischcę-iV crłag“, 
k tó ra  zezw ala firm ie berlińsk iej na 
p rzed ruk  12 książek o nak ładz ie  50 do 
100 tys. egzem plarzy. C ena książki w y­
nosić m a 2—3 m arek  (co odpow iada 
p rzedw ojenym  4—5 zl.) W śród  a u to ­
rów  w ym ienia się T hom asa M anna, 
S tefana Zw eiga i in. P ierw sza książka 
M anna — pow ieść o G oethem  „L otte  
in W eim ar" — już się ukazała, nie 
spo tka ła  się jednak  z nazby t p rzychy l­
nym  przy jęciem  k ry ty k i niem ieckiej. 
N iek tó rzy  k ry ty cy  zarzucali je j p rze­
ładow anie sarkazm em  i ironią. Firm a 
sztokholm ska zam ierza dokonać peł­
nego, „sztokholm skiego w ydania" 
dzieł T . M anna.

T e a tr  niemiecki zm uszony będzie 
w niedługim  czasie do daleko idącej 
zm iany sw ojej p o lity k i repertuarow ej, 
gdyż da je  się ju ż  zaobserw ow ać sp a ­
dek zain teresow ania w szelkim  w  ogó­
le w idow iskiem  (charak terystyczny  
d la  całej pow ojennej E uropy). K ry­
tyka  zarzuca tea trow i dobó r rep e rtu ­
aru  w edług nazw isk autorów , a  nie- 
zw racanie uwagi na  is to tną  w artość 
sztuki. Z e  sz tuk  au to rów  niem ieckich 
forsu ję  się głów nie dzieła z ka tegorii 
„ruchu oporu“, p rzy  czym uznana za 
najw yb itn ie jszą  do tąd  prem ierę n ie­
m iecką sz tuka  F. W olfa  „P rofessor 
M am lock“ (o prześladow aniu w y b it­
nego naukow ca-Ż yda przez h itlerow ­
ców) należy do  te j w łaśnie kategorii.

O sta tn ie  p rem iery  berlińskie zali­
czyć należy już po części do sezonu

„ogórkow ego11; w ym ienić m ożna w śród 
nich niezw ykle p rzychy ln ie  p rzy ję tą  
kom edię hiszpańską T irso  de M olinas 
(ty tu ł niem iecki „D on G il von den 
griinen H osan“) oraz raczej n ieudane 
w znow ienie W edek inda  „M arąu is von 
K eith“. B erlińczycy m ają  w  ogóle ra ­
czej ochotę na lżejszy  rodza j sztuki, 
dzięki czem u B erlin  s ta ł się stolicą nie­
m ieckiej lekk iej M uzy, będąc zarazem  
pow ażnym  ośrodkiem  tea tra lnym . N a 
specjalną w zm iankę zasługuje w śród 
o sta tn ich  p rem ier sz tuka  W erfla  „Ja- 
cobow sky und  d e r O berst", znana u 
nas z p rzek ładu  drukow anego w „Prze 
kro ju". N ie  w szyscy k ry ty cy  zauw a­
żyli to, co dla nas będzie  najw ażn ie j­
sze: że publiczność niem iecka z za­
chw ytem  p rzy ję ła  pad a jące  z u s t „Ja- 
cobow skiego" oskarżenia p o d  adresem  
aliantów  (ty tu łow y  b o h a te r sz tuk i w y­
pom ina narodom  sprzym ierzonym , że 
m ogły n ie  dopuścić do rozpanoszenia 
się h itlerow skiej zbrodni, a  zatem  są 
w spółw inne). Bawili się także  znako­
micie B erlińczycy -kosztem sa ty ryczn ie  
naszkicow anej postac i oficera polskie­
go. N iek tó rzy  k ry ty cy  w idzą w tym  
dow ód, ’że publiczności niem ieckiej 
n ie  m ożna jeszcze daw ać sztuk  o p ro ­
b lem atyce głębszej i n ie jako  dw u­
stronnej, gdyż n ie  będzie  um iała po ­
dejść do n ich uczciwie. Z dan ia  oskar­
żające aliantów  spo tk a ły  się z dem on­
stracy jnym i oklaskam i p rzy  podn iesio ­
nej zasłonie — jak  to  już podkreśla­
liśm y w  „K ronice" czerw cow ej, teza 
bow iem  o w spółw inie aliaintów jes t 
niezm iernie m odna w propagandzie  
n iem ieckiej.

Z  p rem ier p row incjonalnych  jako  
najw ażniejszą w ym ienić należy operę 
Carla O rffa „D ie B em auerin“ oraz n ie­
co w cześniejsze od  omawianego' przez 
nas okresu w ystaw ienie opery  P aula 
H indem itha  „M athis d e r M aler". P ier­
wsze z w ym ienionych  przedstaw ień  
odbyło  się w  tea trze  państw ow ym  w ir- 
tem berskim  w  S tuttgarcie. D rugą 
z w ym ienonych oper w ystaw iono w
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D usseldorfie, w  obecności kom pozy­
tora. Podkreślić  należy, że Paul H inde- 
m ith jes t czołow ą postacią  obecnej 
m uzyki n iem ieckiej nie tyle przez 
sw oje zw iązki z N iem cam i (gdyż emi­
grow ał z k ra ju  po dojściu H itlera  do 
w ładzy i zam ieszkuje sta le  w A nglii), 
ile ze w zględu na zain teresow anie jego 
osobą i tw órczością w N iem czech.

W  M eklem burgii tym czasem  w ystę­
pow ał p rzy  w ielkim  .pow odzeniu w y­
b itny  działacz h itlerow skich organi­
zacji m uzycznych, sk rzypek  prof. Gu- 
stav  H avem ann, k tó ry  swego czasu 
„oczyszczał" św iat m uzyki niem ieckiej 
z ludzi pochodzenia żydow skiego. 
Pierw szy zaś koncert świeżo zdenazy- 
fikow anego dyrygen ta  W ilhelm a Furt- 
w aenglera, k tó ry  dyrygow ał o rk iestrą  
filharm oniczną berlińską podczas Z ie­
lonych Świąt, spo tkał się z o lbrzy­
mim aplauzem  publiczności i k ry tyk i. 
A plauz ten uznać m ożna w dużej m ie­
rze za- dem onstrac ję , denazyfikacja  
Furtw aenglera  bow iem  w yw ołała swe­
go czasu niezm iennie ożyw ioną dys­
kusję. D yrygen t zdenazyfikow any zo­
stał na podstaw ie n iejako  klasycznej 
dla artystów -hitlerow ców , poniew aż 
udzielał pom ocy paru  kolegom  Żydom . 
N ie  zaszkodził mu fakt, że całym  
swoim zachow aniem  przyczynił się był 
w ybitn ie  do podniesienia p restige‘u 
m iędzynarodow ego T rzeciej Rzeszy.

W  początkach  czerw ca w sek torze 
radzieckim  Berlina o tw arta  została 
O pera  Komiczna.

W  W iesbaden  odby ł się m iędzystre- 
fow y kongres tea tra lny . O m aw iano na 
n im  w p ierw szym  rzędzie zagadnienia 
m ateria lne i techniczne tea tru , oraz 
spraw y narybku  i szkół zaw odow ych.

Prasa. W  H am burgu odbył się zjazd  
zw. dzienn ikarzy  półn.-zach. niem iec­
kich z udziałem  300 uczestników . O m a­
w iano spraw y organizacyjne ogólno- 
niem ieokie. G ubernato r. b ry ty jsk i 
H am burga \y sw ym  przem ów ieniu

w y tkną ł dziennikarzom  niem ieckim , 
żę zby t m ało odróżn ia ją  inform acje  
od kom entarzy .

A gencja „D eutscher P resse D ien st“ 
przeszła od 1 lipca w ręce niem iec­
kie jako  spółdzielnia w ydaw ców  s tre f 
anglosaskich z siedzibą w H am burgu.

W olna A kadem ia R eńska. Szereg 
naukow ców  i a rty stów  kolońskich  pod  
p ro tek to ra tem  burm istrza K olonii dra 
Pundera  zjednoczył się w organizację
o te j nazwie. O rganizacja ma szeroko 
zakro jone  p lany w ydaw nicze. P rasa 
lew icy w idzi w o rgan izacjifw znow ienie 
m yśli „H errenklubu", do k tórego  
w stępem  był także  „Z w iązek a r ty ­
stów  i uczonych11. Podejrzen ie  to  uza­
sadnia się zw łaszcza osobą przyszłego 
k ierow nika A kadem ii, k tó ry  by ł swego 
■czasu jednym  z głów nych działaczy 
Herremkluibu.

Stosunki z N iem cam i. N a  w spom ­
nianym  zjeździe dziennikarzy w H am ­
burgu zapow iedziano w yjazd do Angili 
w  ciągu najbliższych m iesięcy 48 
dziennikarzy  niem ieckich. Francuski 
„ T e a tr  im. Sary B ernhard t"  rozpo­
czął tu rnee  po N iem czech, w ystaw ia­
jąc  „Skąpca". — W  Berlinie dostać m o­
żna bez ograniczeń gazety am erykań­
skie, angielskie i rosyjskie. N iek tó re  
pism a angielskie — w pierw szym  rzę­
dzie konserw atyw ny  „D aily  M ail" — 
w prow adziły  streszczenia w iadom ości 
dnia w języku niem ieckim , o  czym 
zn a jd u je  się w zm ianka po niem iecku 
na pierw szej stronie. — W  M onachium  
pow stała  b ib lio teka  francuska, założo­
na przez w ydział francuski Ligi K ul­
tu ra lnej w M onachium . Z aw ierać bę­
dzie książki ze w szystk ich  działów  
ku ltu ry . — W  sem estrze le tn im  na 
u n iw ersy te tach  niem ieckich w ykładać 
będzie szereg p ro fesorów  i docentów  
zagranicznych, p rzede  w szystk im  ze 
Szw ajcarii, a  także  z Francji, A nglii, 
A m eryki, Szwecji i D anii. W  św iato­
w ym  kongresie kościołów  lu terańsk ich
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w Lund (Szw ecja) b rata  udział 50-oso- 
bowa delegacja niem iecka z b iskupa­
mi: m onachijskim  M eiserem  i berliń ­
skim Dibelhisem .

F ryzja  pragnie niezależności k u ltu ­
ralnej. L udność pó łnocnej F ryzji

zw róciła się do w ład? angielskich 
z p rośbą o um ożliw ienie je j sam odziel­
nego rozw oju  kultu ralnego , w szcze­
gólności kultyw ow ania języ k a  fry zy j­
skiego w szkole i kościele.

A n d rze j Jó ze f K am iński
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